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l ą d z y  P a r y ż e m  i  L o n d y n e m
Jednocześnie praw ie zakończyły się dwie 
elkie konferencje m iędzynarodowe. Lon- 

yr>ska konferencja ministrów spraw za- 
^anicznych Związku Radzieckiego, Wiel- 

eJ Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Fran- 
. 1 Chin zamknięta została bez powzięcia

«nych decydujących uchwał wskutek ró- 
c istniejących między tymi państwami, 
-tutek różnicy poglądów na rozwiąza- 

■ ■ e szeregu doniosłych zagadnień świata 
Wojennego. Jednocześnie w Paryżu 
^edstawiciele robotników kilkudziesię- 

?'1’ Państw zdecydowali utworzyć wspólną, 
-elitą organizację związków zawode- 

t;ch.
J^ecvzja ta nie została powzięta bez 

*zeszkód i bez trudności. Aby dojść do 
m usiano przezwyciężyć szereg trady- 

, 'Pych oporów, związanvch z istnieniem 
p °-h  m iędzynarodów ek zawodowych: 
. r°finternu w Moskwie i Międzynarodówki 
msterdomskiej, pozostającej pod wpły- 
^ i  paHii socjalistycznych. Delegacja an- 

C|ska wysunęła postulat, aby 'przyszła, 
» m iędzynarodow a organizacja związ-
(|) 'v zawodowych onarta została na struk- 

r?‘e i aparacie M iędzynarodówki Am- 
j... • -oskiej. .W ogniu długotrwałej dysku-

’; ^ l o  się osiągnąć doniosły‘kom prom is. 
, zibą nowego, jednolitego m iędzynaro- 

p ^ e g o  stowarzyszenia robotników/ został 
n^1 ;/z' lego sekretarzem  generalnym  bez- 
tu „v' ny działacz francuskiego ruchu ~po- 
- ^ /" h a n t ,  a przewodniczącym przywódca

.te. ty
Szy 
**!)}}
r _ tników świata i Utworzono rząd ludzi

^ d a t r s

■'kich T rade Unionów W alter Citri- 
ten sposób osiągnięto po raz pierw- 

zJednoczenie kilkudziesięciu milionów

acv kt*ry w skali m iędzynarodowej ma 
s, j Ł o interesy mas pracujących i stać na 

p *  hokeju i przyszłości świata, 
j. ' pustaw iciele ,pięciu państw, obradu- 

"  w Londynie, nie urfCeiL niestety, 
różnic między 

C i a  —-rwytn i rozjechali się bez powzię- 
]yn ,za.50dnIczych decyzji. Jeśli konferencja 
ę! e ^ a  m ogłaby napaw ać nas pewnym 
rv,|ę .'folem co dc? przyszłości, to porozu- 
tr;,ę , e osiągnięte w Paryżu każe nam  pa- 
c?a " ,0sn°  I spokojnie w przyszłość. Ozna- 

' z klasa robotnicza wszystkich 
sk-j z‘d* krajów  wyciągnęła v/łaściwe wnio

kr? uonuynie. nie
fj^^^yciężyć  wszystkich 
ci ! leżących i rozjechali

dlu sytuacji, w której znalazł się świat po 
SieiżWj ‘ WoJnie światowej. Klasa robotnicza

sci Hzan

nie idzie jeszcze po linii interesów ludów, 
ale że tradycyjnie jest wyrazem dążeń wtel 
kokapitalistycznych, które pragną organi­
zować pokój według swoich pomysłów. A 
wiemy, iż te projekty w nieuniknionej kon­
sekwencji doprow adzić muszą do nowej 
wojny, gdyż mOntiiją one świat na zasa­
dach sprzeczności a nie lolidarności.

W ynik obrad paryskich dowodzi, iż nie 
in.a w życiu międzynarodowym  takich 
przeszkód 1 trudności, których nie dałoby 
się przezwyciężyć, jeśli tylko będzie istnia­
ła dobra wola i chęć załatw ienia wszyst­
kich spraw spornych w drodze zdrowego 
kom prom isu. Położyliśmy olbrzymie, krwa 
we ofiary, by ocalić się od faszystowskiej 
zagłady. Teraz sprawa polega na tym, by 
wyprowadzić świat z m anow ców  na nowe 
drogi. « Utworzenie jednolitej organizacji

robotniczej jest niewątpliwie olbrzymim 
krokiem  naprlzód na tej drodze. Krokiem, 
który znaczy o wiele więcej niż niepow o­
dzenia konferencji londyńskiej. Jedna kon­
ferencja się nie udała, następna musi przy­
nieść pozytywne osiągnięcia. A m iędzyna­
rodów ka zawodowa jest wkładem  trwałym 
jest stworzeniem nowego, potężnego instru 
m entu polityki m iędzynarodowej, znajdu­
jącego się w ręku ludzi, którym  na pewno 
poned wszystko zależy na utrw aleniu po­
koju, na starciu z powierzchni ziemi resz­
tek faszyzmu.

1 dlatego też nie m a pow odu do pesy­
mizmu. Przeciwnie — wieści z Paryża nie 
tylko rów now ażą niepowodzenia londyń­
skie, ale je neutralizują, dając w rezultacie 
pozycję dodatnią. \

ZBIGNIEW MITZNER

JFrotesS p R eslw k o  wyrokow i
w Ftićesfeoin

PARYŻ (PAP Polpress). Rada Narodowa 
Polaków' we Francji wysłała na ręce amba- 
sad ora W. Brytanii w Paryżu oraz do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych w Polsce te­
legram protestacyjny przeciwko wyrokowi 
w Paderborn, żądając od sądu angielskiego, 
który skazał, wygnańców polskich, wydania 
ich władzom polskim.

U m fik a sp  p raw a
WARSZAWA (PAP Polpress). W dzien­

niku Ustaw R.P. Nr\27 ukazał się pierwszy 
akt prawodawczy, ynifikujący praw o cy­
wilne w Polsce — Kodeks Postępowania 
Niespornego. Obecnie w najbliższym n u ­
merze, jako drugi z kolei akt unifikacyjny 
ukaże się dekret, zawięrający praw o oso-' 
bowe. Dekret ten norm uje dwa niezm ier­
nie ważne zagadnienia: pełnoletności (osią 
ga się ją z chwilą ukończenia 18 lat) oraz 
uznania za zmarłych osób zaginionych.

isrspeKiywa w SB B iaa m w .
Iow a keafesencp Trzech na widowni

a ponad liniami granic solidarno- 
5jP Swych interesów klasowych, okazała 
5t;  ^ ih a rd z ie , dojrzałą i świadom ą war- 
ciQ , społeczną, rozum iejącą, iż z rozbi-
Meiij- w ro§ow*e mogą wyciągnąć
Cy *e korzyści. Tak postępując, robotni- 
dr0.-^7'Vs‘kich krajów  wykazali wielką mą- 
C!. Polityczną, której nie osiągnęły jesz- 
W j „ zy*tkie państwa, pow ołane do obrad 

O kazało się, iż w niektórych 
Cze„. działają siły przeciwne zjcclno-
Sada , svviata i oparciu go na nowych za- 
"'°ln ’• które ky gw arantowały pokój i

Cąja ' n sposób zorganizow ane masy pra- 
ZUr^jf ''wyprzedziły państwa i rządy w zro- 

sytuacji i w podjęciu akcji mon- 
Ustr° ju świata na nowych zasa- 

iy]i,. A keja ta becMe m iała znaczenie nie 
' dla

LONDYN (AFP). Uznanie rządu austria­
ckiego przez Anglię i Amerykę, co ma 
nastąpić w najbliższej już przyszłości, 
przyczyni się niewątpliw ie w znacznej 
mierze do odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych i udowodni raz jeszcze, 
iż mocarstwa zachodnie gotowe cą na­
wiązać stosunki dyplom atyczne z każ­
dym państwem europejskim, jeśli tylko 
będą przekonanie, iż państwa te zagwa­
rantują, że w ybory będą czymś więcej,' 
niż po prostu zorganizowaną rek’amą.

Moca stwa zachodnie gotowe sa uznać 
rządy: fiński, węgierski i austriacki, lecz 
prasa radziecka krytykuje zarządzenia, 
wydar.e w związku: z wyborami w  Gre­
cji, zaś , konferencja Londyńska została 
przerwana, ponieważ alianci .przeciwsta­
wiali się ustrojowi, panującem u w Ru­
munii i Bułgarii oraz sysiem owi w ybor­
czemu w  tychże państwach. Jednakże p e r­
spektywa w ydaje się dziś jaśniejsza, niż 
w ubiegłym  tygodniu, i praSa ponie­
działkowa podkreśla ukazanie się nowych 
świateł nadziei.

LONDYN (PAP Połmess), Obserwator 
polityczny pisma „Sunday Times" omawia­
jąc problemy, związane z konfsrertcją lon­
dyńską, stwierdza, że wyjściem z impasu 
bodzie p-awdopodobnie now y Poczdam. 
W ielka Trójka, zdaniem kół politycznych 
v/ Londviiie i W aszyngtonie, powinna 
rozwiązać wszelkie problem y sporne i nie 
dopuścić do tego, aby świat został po- 
dziet.ońy na odrebre sfery.

MOSKWA (PAP Polpress). ...Prawda* w

że przerwanie konferencji londyńskiej Icystów przychodzi do przekonania, że de- 
wywołało uzasadniony alarm w najszer-|l6gacja amorykanska i angie.ska. ■wsłapua 
szych kołach opinii publicznej' świata, na niebezpieczną ściezisę rewizji uoawu* 
Nic dziwnego, narody pragną pokoju. 1 1 u
Konfetencja londyńska jednak, obarczo­
na trudnym i zadaniami, nie miała ustalo­
nego programu prac, ani ustalonych me-

Jaka jest urzyczyna1 niepowodzeń obrad 
londyńskich? Prasa zag-aniczna -  stwier­
dza ,,Prawda" -  p e łn a  iest od różnego ro­
dzaju komentarzy. Coraz więcej publi-

berlińskich.
Poprzez sztuczne argum enty torują so­

bie drogę fakty. Światowa opinia publicz­
na coraz wyraźniej zdaje sobie sprawę z 
tego, że konferencja londyńska zakoń­
czyła się niepowodzeniem, gdyż A nglicy 
i Amerykanie nie trzymali się postano­
wień berlińskich, kończy „Prawda".

Z obrad Kongresu międzynarodówki zawodowej

icrw?€ i'@§iiiiisl i  BisipftitH i Iflffliyn®!
PARYŻ (PAP Polpress): Przedstaw iciel

republikańskiej Hiszpanii. Thoma potępił 
reżim faszystow ski generała Franco i w e­
zwał kongres -do obrony republikanów  
hiszpańskich. D elegat U rugw aju dom a­
gał się zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych z prohitlerow skim  rządem  A rgenty­
ny. Przedstaw icielka francuskich zw iąz­
ków zawodowych M aria Luise Cavalier 
zwróciła się z proklam acją do wszystkich 
kobiet pracujących, aby w spółpracow ały 
przy oczyszczaniu .św iata z elem entów fa­
szystow skich. ‘ ,

Komisja Regulam inowa Kongresu przed
 ..................    , staw iła w niosek w spraw ie w yw arcia na-

przeglądzie międzynarodowń/m stwierdza, cisku-na rządy, aby zerw ały  stosunki dy-

iozłam w partii im m tim iym tl?
Opozvcfs przeciwko reok ciin ej fioliSyce

układu stosunków społecznych- 
się ^ ń s ro d ó w k a  zawodowa nie wyrzeka 

' !nłalności nolityczneł, pragnie także" v
koścj 5 na ôsy Państw i całej ludz-

^CC* w tym' iż Pr oletaria t nie we 
tcich krajach m a samodzielny głos.

Polityka zagraniczna wielu męcarstw

Dziś zbiera się parlam ent b ry ty jsk i na 
sesję  je*sienną. W  związku z tym w ko­
łach politycznych Londynu , spodziewane 
są  poważne w ydarzenia w łonie partii kon 
serw atyw nej. U w ażają tam za możliwe, iż 
w  Izbie Gmin pow staną wkrótce dwie o- 
pozycje konserw atyw ne, będące odzwier 
cia'dleniem dw uch odm iennych prądów  w 
szeregach stronnictw a torysów.

Prawe skrzydło konserw atystów , na któ 
rego czele' s to ją  b. prem ier Churchill i 
przew odniczący stronnictw a Ralf Ashton^ 
uw ażają, iż polityka opozycji powinna p “ 
legać na bezwzględnej, zdecydow anej wal 
ce z rządem j^abour Party. Przeciwko te ­
mu stanpw isku oponują pstroj członkowie 
t. zw. „Komitetu reform istycznego" kon­
serw atyw nych członków parlam entu; na 
czele jego sto ją  posłowie Hogg i Hugh 
Molson. Uważają oni, że sprzeciw ianie się 
racjonalnym  reformom, których dom aga 

,J5ię społecjkeii^wp a n g ie ^ ie ,  może dopro,-.

w adzić do tego, że partia  konserw atyw na 
znajdzie się na długie la ta  w  stanie zu­
pełnego odosobnienia politycznego.

W iększość członków Klubu parłam entar 
aego torysów  opowiedziała się jednak  za 
stanow iskiem  Churchilla. Jednocześnie sta  
ło się  wiadome, że członkowie „Komitetu 
reform " zastanaw iają się nad możliwością 
usam o d z ie ln ien i sw ojej polityki i u n ie ­
zależnienia się od kierow nictw a Chur­
chilla, gdy tylko parlam ent zbierze się  na 
sesję.
x Istnieją .przypuszczenia, iż znajdą oni 
poparcie wśród niektórych w ybitnych kon 
serw atystów , byłych ministrów, o ile 
„reformiści" zdecydują się na ten  krok. 
Jako kandydata na leadera (przewódęa) 
„Komitetu reform" w ym ieniają b. m inistra 
Ryszarda Law, syna b. prem iera Bonar 
Law. Pracow ał on w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, gdy m inistrem  teoo  resortu  
był A tyoni Edeo, o

plom atyczne z Hiszpanią. N adto zleciła 
Komitetowi wykonawczem u, aby w ystoso­
wał protest do rządów Grecji, Iranu i Tran 
svaaiu, które nie zezwoliły zrwiązkom za­
wodowym na w ysłanie delegatów  na kon 
gres. Komisja zleciła również kom itetow i 
wykonawczemu, aby w ysłał do Grecji d e ­
legację, k tóraby zbadała na m iejscu sy ­
tuację polityczną.

Na w/niosek przedstaw iciela A m eryki 
Łacińskiej, powzięła Komisja rezolucję w 
k łórej dom aga się, aby now a federacja 
związków zawodowych kontrolow ała dzia­
łalność m iędzynarodow ych trustów.

PARYŻ (PAP Polpress). Data 3 paździer­
nika 1945 r. jest datą historyczną. W  dniu 
tym powstała, po długich dyskusjach na 
'plenum brąz po szczerej wymianie zdań 
na komisjach, Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych. 66.429.000 robotników 
zrzeszonych w związkach zawodowych 
51 krajów stać będzie odtąd na straży mię­
dzynarodowego pokoju.

Udział delegacji polskiej w  budowie Fe­
deracji Związków Zawodowych jest po­
ważny. Niezaprzeczalnym sukcesem był 
np. w ybór tow. Rusinka do komisji sta­
tutowej. Zainteresowanie Polską zwiększa 
się w miarę postępujących obrad. W ystą­
pienia tow. tow. Witaszewskiego i Ru­
sinka na plenum spotkały się z gorącym 
przyjęciem.

T©w. Eur?!ow Ic2 
ii em b. S k rzeszew sk iego

PARYŻ (PAP Polpress). Ambasador RP, ■ 
dr. Skrzeszewski podejmował śniadaniem 
członków delegacji polskiej na Wszechświa­
towy Kongres Związków Zawodowych w Pa­
ryżu: Adama Kuryłowicza, wiceprzewodni­
czącego KCZZ oraz Leona Krzyckiego —  
przywódcę Polskich Związków Zawodowych 
w Stanach Zjednoczonych i prezesa Amery- 

Ikańsko - Polskiej Rady, Pracy,



S « 2
f f s i r ?  rz c g d  w  J a p o n i i

NOWY JORK' (PAP Polpress). Korespon­
dent agencji Reutera donosi z Tokio, że no­
wy rząd barona Szidehafa składa się z „bez" 
barwnych liberałów'1. Należy przypuszczać, 
że rząd ten nie potrwa dłużej jak 2 tygodnie. 
Brakiem obecnego rządu jest to, że nie ucze­
stniczą w nim socjaliści.

WMQ jsorarzy slraJMafe w LonSTolc
LONDYN 60.000 robotników  zaanga­

żowanych do odbudowy dom ów  londyń­
skich, uszkodzonych przez bom bardow a­
nia niem ieckie, rozpoczęło w poniedziałek 
w południe s tra jk  i przem aszerow ało przez 
centrum  m iasta k ieru jąc się do gmachów

99 Tygr?s Filipiński64 p rzs i  są ism
MANILLA — N a dzień 28 października 

został wyznaczony proces przeciw ko ja ­
pońskiem u generałow i Yamaszita, przezwa 
nem u „Tygrysem  Filipińskim". Będzie to

J e d n a  c z f  d w ś e  i z h y  w e  F r a n c j i
PARYŻ (PAP Polpress). Dzjpnnik „Voix 

de Paris" przeprowadził wśród swych czy­
telników ankietą, ażeby stwierdzić, jakie 
oni zajmują stanowisko wobec zagadnie­
nia, czy we Francji ma istnieć parlament 
jedno -  czy dwu-izbowy. Około 80 proc. 
odpowiedzi żąda wprowadzenia we Fran­
cji jednoizbowego zgromadzenia ustawo­
dawczego.

pierw szy z procesów  przeciwko japońskim  
zbrodniarzom  w ojennym . Yamaszita nie 
je s t oskarżony o dokonyw anie osobiście 
m ordów  i znęcanie się  nad  jeńcam i w o­
jennym i, ale ciąży na nim  odpow iedzial­
ność za  bestjalstw a i okrucieństw a, jakich 
dopuszczali s ię  żołnierze z oddziałów, po­
zostających pod jego dowództwem.

rządow ych w W hitehall. Przedstawiciele 
związków zaw odow ych m urarzy ośw iad­
czyli, iż s tra jk  ten —  m ający  na celu 
w yw alczenie podw yżki płac, lub skróce­
nie godzin p racy  w związku ze zbliżaniem 
się  zimy —  nie je s t uznany przez związek 
i najpraw dopodobniej, po upływ ie 24 go­
dzin robotnicy pow rócą do pracy.

W  portach angielskich stra jk u je  25.000 
robotników . T rw ający już od dw óch tygo­
dni s tra jk  14.000 robotników  portow ych 
w  Liverpoolu unierucham ia czterdzieści 
doków, uniem ożliw iając w yładow anie 
200 statków . Robotnicy liverpoolscy po­
stanow ili zwrócić się’ do rządu z prośbą o

D zia ła cze  so c ja lis ty c zn i

J o z e f  G r z e c ż n a r o w sld
a }a

w yjednanie dla nich w yższych staw ek 
lepszych w arunków  pracy.

35.fi! Miemców w ifiill hlszpifislflej
PARYŻ (PAP Polpress). Dziennik „Le 

Pays" ogłasza w yw iad z b. zastępcą do­
w ódcy hiszpańskiego lotnictwa republikań-

Nowg rz ą d  Isaw arslsl
LONDYN (United Press). Radio w iedeń­

skie donbsi, iż prem ier baw arski, dr. Hoeg

Na marginesie

Bardzo lubię czytać drobne ogłoszenia: 
Niedawno u nas w „Robotniku“ przeczyta­
łem ogłoszenie „chrześcijańskiej“ wytwórni 
czapek i długo zastanawiałem się, do czego 
odnosi się ten przymiotnik — czy do właści­
ciela wytioórni, czy do odbiorców, czy do 
czapek. x

Teraz 'przerzuciłem się na „Życie War­
szawy" — tam jest najuńęcej drobnych ogło. 
szeń. Ilekroć więc bywam w Warszawie ku­
puję tę gazetę i rozkoszuję się.

W ostatni piąstek znów byłem w Warsza­
wie i przeczytałem iv organie stołecznym ta­
kie ogłoszenie: -

Uwaga, 26 września ubiegłego roku w 
obozie Pruszkowskim zaginął pies rasy 
szpic biały, lewe ucho brązowe i dwie 
łatki na grzbiecie brązowe, wabił się Pu-, 
fik. Poszukuje właścicielka za sowitą na 
grodą. Warszawa, Różana 9—4.

Żałuję, że ogłoszenia umieszczane są, bez 
tytułów. Przecież powyższe ogłoszenie wiele 
by wygrało, gdyby ukazało się pod tytułem  
„Grunt się nie przejmować", albo „Nie mam 
innych zmartuneń11 albo „Niepoprawna op­
tymistka”.

Ciekawe, że właścicielka „Pufika” nawet 
zamieszkała na odpowiednio optymistycznej 
i beztroskiej ulicy Różanej...

Natomiast głębszy sbns polityczny ma in­
ne ogłoszenie w tymże numerze „Życia War- 
szawy":

Rodzina zdrowa i uczciwa, składająca 
się z kilkorga osób, poszukiwana do pra­
cy rolnej i obrządku większego gospo­
darstwa (4 konie — 5 krów) położonego 
na przedmieściu Żyrardowa. Wynagro­
dzenie: mieszkanie, opał, światło, utrzy­
manie, miesięcznie 1.500 i jednorazowo 9 
metrów żyta. Warunek przyjęcia: facho­
wość i zawarcie umowy jednorocznej. 
Zgłoszenia osobiste: Jagiełło, Mariampol 
pod Żyrardowem.

Interesują mnie dwie, sprawy: Po pier­
wsze, czy Żyrardów i okolice wyłączone zo­
stały z pod działania reformy rolnej, a po 
dntgie, czy właściciel tego „większego gos­
podarstwa" pochodzi w linii prostej od kró­
la Jagiełły.

ner, ogłosił listę nowego gabinetu, w  skład 
którego wchodzi czterech so c ja ld em o k ra ­
tów, 1 członek zw iązku chrześcijańskiego, 
1 liberał, 1 kom unista i 1 bezpartyjny. Ko 
m unista został m inistrem  bez teki, poza 
tern w rządzie jest trzech kom unistów  na 
stanow iskach wicem inistrów, z czego je ­
den  w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych.

W Klubie Poselskim Sir. Lud.
WARSZAWA (PAP Polpress). W . niedzie­

lę 7 października rb. odbyło się pod prze­
wodnictwem ministra Kultury i Sztuki ob. 
W. Kowalskiego, posiedzenie Klubu Par­
lamentarnego posłów Stronnictwa Ludowe- 
g°.

Na posiedzeniu załatwiono sprawę przy­
działu terenowego dla poszczególnych po­
słów, przygotowano wnioski natury go­
spodarczej na sesją Krajowej Rady Naro­
dowej i dokonano podziału prac w  Komi­
sjach Parlamentarnych.

W ezwano posłów, aby zajęli się jak naj­
aktywniej sprawą zbiórki świadczeń rze­
czowych, sprawą repatriacji ziem zachod­
nich przez chłopów z terenów przeludnio­
nych oraz sprawą uaktyw nienia mas chłop­
skich w spółdzielczości.

Postanowiono również wysłać delegacje 
do Francji w celu zaproszenia do kraju 
znanej i zasłużonej weteranki Ruchu Lu­
dowego ob. Ireny Kosmowskiej.

WARSZAWA (PA? Polpress). Na osta­
tnim  posiedzeniu Naczelnego Komitetu 
W ykonawczego Stronnictwa Ludowego od­
w ołano jednomyślnie z Klubu Poselskiego 
S.L. siedmiu posłów do Krajowej Rady Na­
rodowej. Nazwiska ich są następujące: z 
woj. poznańskiego — Stanisław Nowak, 
Kazimierz N adoeik i Michał Jagła, z woj. 
warszawskiego — Stanisław Mazur i Anna 
G adzalanka, z woj. łódzkiego — B roni­
sław Drzewiecki i W alery Pająk.

skiego Oherrera, który twierdzi, że Niem 
cy, wobec stałych bombardowań sojusz­
niczych, przenieśli podczas w ojny labora 
toria dla badań nad energią atomową dc 
prowincji Almeria w Hiszpanii.

Dzięki gościnności faszystowskiej Hisz­
panii i znacznym pokładom uranu, hitle­
rowcy mieli idealne warunki dla pracy. 
„Le Pays" dodaje, że w chwili obecnej w 
Hiszpanii znajduje się około  ̂ 35 tysięcy 
hitlerowców, którzy otrzymali obywatel­
stwo hiszpańskie i zajmują w ybitne sta­
nowisko w  armii gen. Franco i w  gestapo 
hiszpańskim.

Krótka notatka dziennikarska ^ ° n[cC1 
ostatnio o powrocie tow. Józefa  Y 'z | 
natow skiego z obozu koncentracyjne ’̂ .fl„ 

Ta krótka informacja w niejednym  ^  
łączu socjalistycznym , k tó ry  znał cz°! ^  
n y  Radom, k tó ry  tam ży ł i pracowa . 
odsłania z poza oparów m ąki okupacYj 
szmat historii w alki o socjalizm, °  4 j, - 
kość PPS, o by t robotnika. A  to VrSijfr 
ko nieodłącznie było związane z toW'hv)o

Nievziele PT,
10* kiiS/a1

zefem  Grzecznarowskim. 
ośrodków  robotniczych w  Polsce, 
nie pow iązanych 'z działalnością jedno, 
jak  Radom.'

Zaczynaliśm y „terminować" u \yaSi
koiytowarzyszu, jeszcze jo:ko uczniowie sz- -p|l osiH

średniej. Dokuczali nam za to, PIZ~"QSia 
nas karnie do innych szkół, lub poP1
w yrzucali. To od W as szły  interwee ncie'
protesty.. Dziś z perspek tyw y  czasu

nar

w ażniejsze jednak jest to, że w  tym
ośrodek

Rad0'

W  kilku w ierszach
-  Z Oslo donoszą, że apelacja Quislings 

przeciwko wyrokowi śmierci, będzie przed­
miotem rozprawy w  Sądzie Najwyższym. 
Rozpocznie się ona 9 bm. i potrwa 3 dni.

-  Brytyjskie M inisterstwo  Produkcji
W ojennej ogłosiło komunikat, w  którym 
podało do wiadomości, że z 42 państwo­
w ych zakładów zbrojeniowych ulegnie 
likwidacji 23.

-  4-motorowy transportowiec angielski 
uległ katastrofie w  okolicach Rennes (Fran­
cja). W  katastrofie zginęło przeszło 70 
żołnierzy, wracających z Egiptu do An­
glii.

-  Prezydent Truman zażądał od Kon­
gresu przyznania UNRRA 550 milionów do­
larów, koniecznych dla przyjścia z po­
mocą zimową wygłodzonym narodom 
europejskim.

-  „New York Herald Tribune" tw ier­
dzi, iż rząd amerykański skłonny^ jest 
przyznać Anglii kredyt w wysokości 5 
miliardów dolarów pod postacią długo­
terminowej pożyczki.

— Gwałtowny pożar w ybuchł w  pocią­
gu osobowym, przepełnionym, pasażerami, 
w pobliżu P.ampilhosa (Portugalia). Ogar­
nięci paniką podróżni, wyskakiwali z po­
ciągu, będącego jeszcze w pełnym  biegu. 
Zupełnie zniszczonych zostało sześć wago­
nów.

Tytuł dla tego ogłoszenia znaleźć łatwo:
„Jagiełło przed parcelacją" czy coś w tym  
rodzaju.

Jedno jest pewne. P. Jagiełło chce jak 
najwięcej zdążyć przed parcelacją. A więc— 
i  zdrowie i uczciwość i kilkoro osób i facho­
wość i to najmniej na cały rok, a wszystko 
za 1500 zł miesięcznie! Jak że tu mówić o 
braku inicjatywy prywatnej.

Ktoś kiedyś powiedział, że gdyby za 100 
lat należało sądzić o naszej epoce na podsta. 

'wie JED NEJ książki, to najlepiej nadawa­
łaby się w tym celu książka telefoniczna.

Wydaje mi się, że drobne ogłoszenia jesz­
cze lepiej odegrać mogą tę rolę dokumentu 
epoki, zwłaszcza ogłoszenia „handlowe", 
ogłoszenia o lokalach, mieszkaniach J. skle­
pach „za zicrotem kosztów remontu", —
obok rozpaczliwych ogłoszeń o poszukiwaniu 
najbliższych członków rodziny. G.

Co się dzicfc i  Sarami nil?
Pirelmietoj!1 p r o w a d z i  d o c h o d s e n i e

W związku z wykryciem nadużyć, JaMe 
miały miejsce przy rozładow aniu transpor­
tów z daram i UNRRA w Łodzi, o których 
pisaliśmy przed Miku dniam i, dow iaduje­
my się, że sprawĄ tą  zajęła się p rokuratu ra  
Sądu Okręgowego. Wszczęto dochodzenie 
pod  kierunkiem  w ice-prokuratora Wal- 
kiewicza, przy współudziale wśce-prokura- 
to ra  Ansa i podprokura to ra  Cybulskiego.

fj SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N I C Z A  \ 
„KSIĄŻKA"

Sj W d r u g ą  r o c z n i c ę  bitwy pod Lenino 
' ukaże się?

ś 1. Por. Stefan Klimczak: Od Oki do Szprewy | 
e, montaż literacki, ze słowem wstępnym f 

ptpłk. Wernera, sir. 192. Cena 35,— zl j 
t  2. Ppłk. Henryk Werner: Znaczenie histo­

ryczne bitwy pod Lenino. Cena 3,- r l l

K u c h  p a d i l e m n v  w  H i o s p n n i i
PARYŻ (PAP Polpress). Prasa francuska 

ogłasza, wiadom ości o działalności party ­
zantów  dem okratycznych w Pirenejach, w 
północnej H iszpanii i w  niektórych ok rę­
gach południowo-wschodnich. Szczególnie 
ożywiona jest działalność partyzantów  w 
prow incji Avila i Sierra <łe G eradarra.

Od środy 10 bm. o godz. 17.30

s o d i c u t s k a  
i  b c s u c k i

w ystąpią w swoim repertuarze'
W kawiarniCAltftCrN**
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Dokładnych oględzin magazynów dokona! 
sędzia śledczy B ednarek.

W sprawie i?j zamieszany jesł cały sze­
reg  funkcjonariuszy instytucji I urzędów.

miu była atmosfera, by ł ośrodek '^y 
cący m yśl socjalistyczną, że się ta,n 
dzie wspierali w zajem nie, słowem, radd'
że się kłócili o tak tykę , że mogli oW'

czesj

nego czerwonego prezydenta i jog0 ,01'

bliższych tow arzyszy objadać, Pozosiuâ y ) r
jąc po sobie w  ich m ieszkaniach chn\ ja- 
dym u z papierosów, unosząc ze sobą 
rę w  socjalizm. olji

Opowiadał nam wówczas młok°  
jeszcze, w  rzadkich chwilach „słab°^-t 
tow. G rzecznarowski o 1Q05 r. o 
żandarmerią carską, o demonstracjach g 
botniczych, o w yw iezionych  na Sybil‘ 
sw ej ośm ioletniej pracy w  katorgach - 
b eiy jsk ich . A  stara robotnica ^n c h  
opowiadała mi także, jak W am, towa ge. 
szu, w  tych czasach terroru carskiej0 
rowała co pew ien czas jedyne  tyasze ,)flr  
dnie. Zaw sze jakoś nie dbaliście 0  0
dzo o sw ój w ygląd zew nętrzny. To ale ^  
pew nie bez złośliwości nazyw ali W  as 
botnicy „Dziadem..."

C zerw ony Radom zapatrzony był vr. c\a 
czasie —  jeżeli chodzi o warunki W 
robotników  — w czerw ony W i e d e ń - „ 
też rosły w  tym  m ieście w ygodne a 
robotnicze, w zorow o urządzone szk ^  
Pamiętam, jak gardłowali wówczas ^  ^  
dzie m ie jsk ie j burżuje radom scy z P04 -g. 
„zbyt dużych" w yda tków  na oświatę, P .  
kę  nad dzieckiem  i m atką robotnicą■ 
dziło oczyw iście o podatki wymierzon ^  
na te cele przez magistrat... A le  radni 
cjalistyczni zaw sze odpierali -ataki.

P łynęły lata... Rozgoniło nas życic  , 
kraju. N ie jeden z nas m łodych P ° ^  
polskie w ięzienia i polski obóz ^°.nvrj^ 
trącyjny. A le  po latach poniewierki ^  
ziennej szedł do czerwonego maPlSLjp0' 
do tow. G rzecznarowskiego  — na 
ćzynek, po now e s iły  do walki. ^

K tóżby przypuszczał wówczas, ż e j zê
nas jeszcze  to najgorsze, które ta*-1"" cjj, 
stoszeń dokonało w  naszych szereP to' 
Zostaliście w  tych ciężkich chwilocm
warzy,szu, w Radomiu, m iędzy svf oi^ ziqli
przystało na socjalistę. K iedy Waę JITji'fll 
dumą i pragnieniem zem sty  napełnim y^iej 
wieści z w ięzienia radomskiego  o fy 
postawie. M imo tortur, mimo kat°W n
lochach gestapowskich.

Jesteście znów  m iędzy  nami. ^ } e ctgi<> 
nas zostało, bardzo niewielu. W asi a ,g. 
w ie mają już siw izną przyprószone
wy. A le  idą młodzi, idą now e zastęp 
tak, jak uczyli starzy, dalej proV/ 
w alkę o dem okrację, o socjalizm.

A N TO N I POKORsh

4 ®, I a t  slB u n tfB S Cfl
Żydowska partia  socjalistyczna „Bund" 

zgodnie z  tradycją  tej organizacji w  m ie­
siącu  październiku obchodzi uroczyście 
rocznicę Założenia partii, pow stałej w  ro ­
ku 1897. Poczynając od pierwszego zebra 
nia grupy żydow skich działaczy soc ja li­
stycznych, k tóre odbyło się w W ilnie w 
październiku 1897 r., po przez blisko pół 
w ieku sw ej działalności „Bund" odegrał 
poważną rolę w  ruchu robotniczym , żarów 
no za czasów carskiej Rosji jak i w  zgoła 
odm iennych w arunkach dw udziestolecia 
polskiej niepodległości po roku 1918. 
„Bund" s ta ł się m asową organizacją pro 
le taria tu  żydowskiego i wespół z P.P.S. 
w alczył o lepsze ju tro  mas robotniczych 
Polski.

Do bogatej i chlubnej historii partii 
„Bundowcy" wpisali piękną kartę  w  okre­
sie okupacji hitlerow skiej, nie przeryw a­
jąc an i na chwilę działalności rew olucyj­
nej w  .walce z okupantem , która doszła 
do zenitu podczas 'pow stania w  ghetcie 
w arszaw skim  w  1943 roku. Członkowie 
„Bundu", którzy się  uratow ali z m asakry 
hitlerow skiej, wzięli również czynny u- 
dział w pow staniu warszawskim  w 1944 r.

zosKW e w rześniu ub. r. nieliczni P°z " d 
przy życiu „Bundowcy" spotkali 
Lublinie i wznow ili legalną ^  t o i ^  
partii. Obecnie „Bund" posiada ° r9® 
cje w  W arszawie, Łodzi, Krakowie- 
nie, Częstochowie itd. c10 .‘

Z okazji tradycyjnego obchodu r -ją
cy założenia „Bundu" odbyły 6ię i
i akadem ie w W arszaw ie, Częstoch0 Ga, 
Tarnowie. C entralna akadem ia 
odbyła się  w  ostatn ią  niedzielę 
w sali Teatru W ojska Polskiego, J po
nionej członkami i sym patykam i P.®* r,jp4
zebranych przemówili tow. tow. " 
(Henryk), Fogiel, Jaszuńslci i Szul ^(Henryk), Fogiei, jaszuusici i
z „Bundu" oraz tow. red. K a r a c z e W

imieniu PPS i tow. M łotecki w 1 -jciri 
PPR. W szyscy m ówcy podkreślali P 
przeszłość „Bundu" i w yrażali Pe .v ,cj3

- organ12, -ichże żydow scy robotnicy i 
„Bund" i teraz, odegrają sw oją ror«< ", 0pi 
ie odbudowy kra ju  po latach wojny 
pacji. , ..

W  części artystycznej akademii cZ.ic3 
udział ork iestra  kam eralna, skrzyPj j(o' 
Bronisława Rotsztatówna i recy talP j_ 
leśników.



Sir. 1

śncie gospodarcze

a  I f c C f a J  • i

W okresie romantyzmu, a specjaln ie w  
P etyckich w ypow iedziach  tego okresu  

aL20no ,,S**Y na zam iary — nie zamiar 
d ł u g  6jj"_ Mgtotla ta m iała sw oje  donio- 

e rezultaty w  okresie podziem nej w alki 
arodp polsk iego  z carskim  zaborcą, —  
e Pozwalała ani na chw ilę usnąć ducho- 
1 "Walki i oporu. A le ten sam  system  nie 

Sę sig utrzym ać w  dziedzinie gospodar- 
*e90 życia państwa. Stąd sprzeczność po- 

. lędzy romantyzmem, a pozytywizm em : 
fi Sn ro<̂ 2^ raczej na gruncie sp ecy- 
<. c.̂ nej polityki konspiracji, a drugi w ycho- 
s 2 gospodarczych g łów nie założeń, —  
Przeczność, w ynikająca z tego, że prób ie- 
ow gospodarczych od politycznych  ogro- 

bez reszty n ie można.
■Aczkolwiek we współczesnym  życiu nie 
wzim y 6^ę arg romantyzmem, an i pozy- 

ywizmem m inionych już daw no la t —« mi- 
. 0 to koncepcja m ierzenia sił na zam iary 
15.leya się w ciąż jeszcze —  z jej przeci- 

reństwem —  rachunkiem  zam iarów  w 
°sunku do sił, k tóre  je  podejm ują.
W okresie konspiracji, podobnie jak  to 

a naszych dziadów  byw ało, rom antyczne 
P°dejście do życia w  podziem iach mogło 
a9 pewien efekt — efektem  tym  było 
trzymanie narodu polskiego, w brew  
szystkim przeciwieństwom , w brew  logi-
e czasem w  nieprzerw anej, szaleńczej
aPozór w alce z wrogiem . A le  na tym  koń- 
zyła s ię  rola romantyzmu. Polityka wyrna- 

trzeźwości. N a rom antyzm  pozw olić  
cbie m ogli tylko w ykon aw cy poleceń. Sa- 
6 zaś polecen ia  w inny b yły  opierać s ię  
a zimnej kalkulacji, na dokładnym  ra- 
dnku: za i przeciw .
Skończyła się  podziem na w alka. W y- 

j śmy na pow ierzchnię i budując od fun- 
^ ttien tów  zrujnow aną Ojczyznę — silniej 

jeszcze aniżeli w  okresie kospiracji, 
Xplć musimy w szelki niew czesny roman- 

i*1- Partyzancką braw urą nie w iele zro-
rpy

ach i rom antyzm  to nie to  samo.
^ A jednak, mimo, że n iew ątpliw ie wie- 
Q ^ o tym  w szyscy — mimo, że w iedzą
sze'

^Y- To n ie znaczy, rzecz oczyw ista , abyś- 
” Potępiali rozm ach twórczy, a le  roz-

■ F J.AL FF 2  2  —-------— I --------    C

tym ci którzy odpow iedzialni są  za na-
Jj6 2ycie gospodarcze —̂  mimo to jednak

arza się , że w  chw alebnym  zapale twór-
j.jYm popełniają oni b łędy, w ynikające ze
r.e9o obliczenia s ił w  stosunku do zam ia­
rów

a zjeździe gospodarczym  w  Jeleniej 
tow. min. M inc ośw iadczył, że na 

^ oud ow ę i uruchom ienie przem ysłu na 
j emiach Zachodnich przeznacza Rząd 
? Miliard złotych, który zamierza uzyskać  
ty Upłynnionych rem anentów  przem ysłu  

ziem. A żeby słow o w  cia ło  zam ie- 
ąQc w ydano 29 sierpnia zarządzenie, aby  
Ha . w rześnia w szystk ie  zakłady pracy, 
re ziem iach przyłączonych złoży ły  pełne  
a tttanenty ilościow e i w  pieniądzach, 
pi^W nież przew idziany koszt in w estycyj, 
Ce .n Produkcji na najbliższe trzy m iesią- 

1 Plan zatrudnienia robotników—  w szyst- 
~ ’ * " " " odpow iedzialnością

Qórze 
oąb.

Cp . Produkcji na najbliższe trzy m iesią  
' 1 Ple
riv„ 1° Pod ' osobistą

p torów.
jestr° gram niem ałY'- CzY abY jednak* nie  
n6ft to dyktow anie dyrektorom  technicz- 

zadania ponad siły? N ie  w szyscy , 
^  z w ielu —  p o lecen ie w ykona, lecz  w y- 

sądzić  należy źle. 
fatl ^Przeglądzie Technicznym " oh. S te­
fy Grachała pisze: „Imponujące tempo 
ca g 9ań. Legendarny am erykański twór- 
żape^Y transportowej K ayser w  k ozi róg

tą ^Yrektorzy pełn i strachu zasmarują pa- 
papieru cyfram i z księżyca..."  

bióa lliard usta lony na oko, rem anenty zro- 
\rz, f  na łapu capu, program produkcji 
Pa X 2 powietrza, in w estycje obliczone

I arde --.“
Ula °^aJ. że autor, cytow anego artykułu, 
pej facje w  sw ej ocenie m ożliw ości w y- 
Hąc *eaia tych technicznych poleceń , pły- 
ba v . z Jelen iej Góry. A  ma i dalej chy- 
r6ttl acje g<}y stw ierdza, że  upłynnionym i 
Cać nentami stu  fabryk n ie można nakrę- 
Hie . Produkcji tysiąca  fabryk, a co waż- 
9ruKZa' że sam e tylko rem anenty —  to 
Post° Za m ało na to, by Ziem ie Zachodnie 
P°2io'V-<' na przedw ojennym  przynajmniej

O mie przem ysłow ym . 
fabr fYwiócie n i6 w iem y, czy stosunek  
^tow "Hierozszabrowanych" do „rozsza- 
?Oĝ aailYch" jest w łaśn ie taki, ale fakt po- 
Ploże /"litem, że rem anenty fabryczne

tak ściśle , jak to chce ob. Gru- 
dżie w inny słu żyć w  pierwszym  rzę- 

119' zainw estow anie tych w łaśn ie fa- 
Areszt 2 których pochodzą (tak, chyba to  

zrozumiał i min. Minc., ale w tedy  
f6l%  'te m uszą być sprzedawane

ki te w inny od Skarbu Państwa uzyskać  
sum ę równą skalkulow anej cenie rem anen­
tów). Jeżeli zaś chcem y podnieść z ruirff 
inii.e ośrodki produkcji-, które rem anentów  
nie mają, lub których rem anenty po upłyn­
nieniu  dadzą zbyt m ało p ien iędzy na in ­
w estycje  — w tedy trzeba in w estycje te 
oprzeć na jakim ś źródle kredytowym , a nie 
czekać na podział „zachodnich" rem anen­
tów  pom iędzy w szystk ie fabryki. Rema­
nenty plus kredyt — to da dopiero m oż­
ność szerokiego oddechu — . da m ożność— 
rozmach zapow iedzi uzupełnić —  rozma­
chem w ykonania.

A  czy słuszna jest w  tym przypadku  
obawa inflancji — o ile kredyty zostaną  
stw orzone np. przy pom ocy bonów , listów  
zastaw nych lub też „czeków  in w estycyj­
nych", jak to proponuje ob. Gruchała? Są­
dzim y, że  nie. N ie będzie to bow iem  infla­
cja —  tak jak ją sobie z dośw iadczeń lat 
po pierwszej w ojn ie św iatow ej —  w yobra­
żamy.

Inw estycje przelew ać będą pieniądze w  
dużej m ierze pom iędzy kasam i państw a, sa- 
marządu, spółdzielczości, a ten przelew  re­
gulow any jest przez państwo sąm o, Pewna  
nieznaczna stosunkow o suma w płynie do 
k ieszen i pryw atnych — i to g łów nie do k ie ­
szen i tych obyw ateli (robotników, urzędni­
ków ), k tórzy m ieszkają na Ziem iach Za­
chodnich. Na ziem iach tych inflacja nara- 
zie  n ie grozi, gdyż jest tam raczej n ie ­
dobór polskich  środków ob iegow ych. 
A  prócz tego każda inw estycja  przyczy­
ni się  bezpośrednio do wzrostu m ajątku  
narodow ego —  nieruchom ego, a w  krót­
kim  czasie, gdy zainw estow ane fabryki 
ruszą, przyczyni s ię  do wzrostu polskiej 
w ytw órczości.

W  ten sposób, jak to słu szn ie p isze  
autor, cytow anego artykułu, m ożna bę­
dzie dopiero odbudować i rozbudować 
przem ysł na Ziem iach Zachodnich z roz­

machem. N ie żałow ać kapitałów , które 
powrócą do Państwa, a w  części w yrów ­
nają s iłę  nabyw czą tych, którzy jadąc na 
Zachód zrozum ieją, że im s ię  ten w yjazd  
z punktu finansow ego opłaci. Ten silny  
zastrzyk gotów ki w  tereny nowo odzy­
skane będzie w łaśn ie tą inflacją (choć nie  
bylibyśm y sk łonn i w łaściw ą inflacją tego  
nazwać), którą tow. min. Minc. w  sw ym  
przem ówieniu na ostatniej sesji-KRN obda­
rzył mianem czystej w ody doprowadzonej 
do państw ow ego organizmu.

Krótko m ów iąc —r na przykładzie Ziem  
Zachodnich w idzim y, że n ie w olno nam 
prowadzić polityki, która z jednej strony  
zm usza do działań nie m ogących  dać p-o- 
zyfyw nych  w yników , jak np. upłynnienie  
w  krótkim  —  zbyt krótkim czasie rem a­
nentów  poniem ieckich i zainw estow anie  
nimi przem ysłu Ziem odzyskanych. Siły  
te zosta ły  obliczone błędnie w  stosunku  
do zam iarów. A le z  drugiej strony tam, 
gdzie chodzi o Ziemie Zachodnie n ie n a­
leży  rów nież i n ie docen iać sw ych  sił. 
A taką niedoceną jest w łaśnie ogranicza­
nie s ię  do skąpego i n ierealnego projek­
tu zainw estow ania przem ysłu m iejsco­

w ego —  z m iejscow ych  tylko rem anen­
tów.

W  polityce gospodarczej i romantyzm  
jest błędem , a le rozmach nie jest rom an­
tycznym  błędem , ani błędem  nie jest w ie l­
ka ekonom iczna polityka —  którą m oż­
na jednak tylko prowadzić w. granicach  
jednolitego planu gospodarczego p la­
nu, który przez jeden ośrodek dyspozycji 
będzie sporządzony, kontrolow any, i k o ­
rygow any. Komitet Ekonom iczny funkcji 
tych narazie n ie koordynuje.

Gospodarka polska m usi b yć kierowana  
przez Centralne Biuro Planowania —  lub' 
też Komitet Ekonom iczny funkcje takiego  
biura objąć musi.

Rudolf Lessel

Cement-tworzywo przyszłości
Dziś, gdy na gruzach zrujnowanej, w  p e­

rzynę nieom al obróconej O jczyzny —  mu- 
sig iy , chcąc ją odbudow ać —  zastanow ić  
s ię  pow ażnie, jak to zrobić najlepiej i naj­
oszczędniej.

W  p ierw szym  num erze technicznego  
pism a „Cement" p ośw ięconego inform o­
w aniu opinii publicznej o stanie polskiego  
przym ysłu cem entow ego, p isze inż. H en­
ryk Golański, w ice-m inister Przemysłu:

„Cement —  typow y dziś dla pewnej 
gałęzi budow nictw a — stać s ię  jutro m o­
że podstaw ow ym  m ateriałem  dla  konstruk­
cji w szelk ich  w ogóle budowli.

Kanały i tunele podziem ne, zapory w od­
n e  i w ybrzeża portow e, nawierzchnie sz la ­
chetne dróg, szk ie le ty  budow li przem ysło­
w ych  i dom ów  m ieszkalnych  —  to dotych­
czasow e, w szystk im , najdalej naw et od  
techniki stojącym , znane przykłady zasto ­
sow ania cementu.

A żurow a konstrukcja now oczesnych  
m ostów  z  betonu w ibrow anego, przestrzen­

na siatka w ielopiętrow ych  b loków  n ow o­
czesnych m iast, w ypełn ione zestandaryzo- dla kolei, 
w anym i elem entam i, sk ładane dom y s e ­
ryjne produkcji fabrycznej, jako najefco- 
nom iczniejsza forma budownictwa m iej­
sk iego  w  etapie odbudowy, w reszc ie  pod- 
'kłady k o lejow e —  oto niektóre z przykła­
dów , gdzie cem ent zastępuje dziś i w y p ie ­
ra niew dzięczną ceg łę  lub drewno, produkt 
fatalnie przetrzebionych w ojną lasów  '.

A le mało tego zastosow ania w  naszej 
odbudowie, cem ent m oże s ię  przydać i ja­
ko środek w ym ienny, dla uzyskania z  za ­
granicy i innych, elem entów  tej odbudowy.
„Cement" —  p isze  w  tym że num erze, c y ­
tow anego przez nas pism a vice-m inister  
przem ysłu iriż. W acław  C iszew ski „nie 
zależn ie od jego jak najbardziej szerok ie­
go zastosow ania na rynku w ewnętrznym , 
będzie n iew ątpliw ie stanow ił jeden z pod­
staw ow ych  artykułów  eksportow ych, wza  
m ian za  który będziem y otrzym ywali 
z zagranicy takie towary i  surow ce, k tó ­
rych n ie produkuje s ię  w  kraju".

fe ?  wiecie, te  •••
...Zjednoczenie Fabryk Cementu zarządza 

9 cementowniami z  dawnych terenów Rzeczko 
spolitej. Z cementowni grupy opolskiej Zjed­
noczenie' objęło jak dotąd tylko £ fabryki w 
stanie częściowo zdemontowanym.

..najwięcej cementu ivyslano do wojewó­
dztwa kieleckiego — 10.3U ,70 tonn, najmniej 
do województwa pomorskiego — 75 tonn. H o - 
jewód~iwo warszawskie sprowadziło 6.132,25 
tonn, a miasto stołeczne Warszawa 6.891.75 \
tonn.

....największą przesikodą w zbycie cemen 
tu są trudności transportowe, które obrazuje 
najlepiej ten fakt, iż na żądanie podstawie­
nia iv okresie marzec — lipiec br. 8.123 wa­
gonów, PKP modło podstawie tylko 3.229 
wagonów.

...Biuro Rewindykacji i odszkodowań wo­
jennych zarejestrowało do dnia 6 lipca br. 
7UU wnioski o zwrot mienia wywiezionego 
przez Niemców. Liczba zgłoszonych objcktńw  
przemysłowych wynosi 53.512 na ogólną su­
mę 563.548.850 zł. według cen z 1939 r.

... na całym terytorium Polski znajduje 
się obecnie jedna tylko fabryka obić papie­
rowych tapet) — w Częstochowie. Fabryk pa 
pierów kolorowych je st w Częstochowie wię­
cej, ale zbyt jednak mato, aby mogły pokryć 
zapotrzebowanie. Możliwości produkcyjne 
tych fabryk spadły do 1/7 możliwości przed, 
wojennych.

....Białostockie włókiennictwo otrzymało za 
swą wydajną pracę do podziału według grup, 
różne m ateriały włókiennicze w  ilości 12.600 
m, S.900 par pończoch i skarpet, Ą.800 m. tka 
niny pościelowej oraz komplety bielizny i fta 
neli na ogólną sumę 800 tys. zł, licząc po ce 
nach sztywnych.

Tak wielka ilość premii przyczyniła się 
do zniżki cen artykułów włókienniczych, na 
wolnym rynku w Białymstoku.

...Ministerstwo Aprowizacji i Handlu prze­
kazało do dyspozycji Przemyślu Metalowego 
w Śląsko-Dąbrowskim Zagłębiu Przemysło­
wym  — 6.500 par obuwia skórzanego, pocho 
dzącego z dostaw UNRA.

Obuwiet powyższe, całkoujicie wykonane ze 
skóry gatunku pierwszorzędnego zostąło już 
przez Centralny Zarząd Przemyślu Metalowe 
go rozdzielona pomiędzy pracownil:6\v j

Cena za jedną parę obuwia wynosi U  zło­
te.

...„Huta B a n k o w a p r a c u j ą c a  obecnie 
w sierpniu przekroczyła ustalone 

normy produkcji: wielkie piece wykonały
plan w  106,5°fo, stalownia — '1 2 2 ,6*10, walco­
wnia 114*10, odlewnia 115*1 o, gazownia 
118*!o, części kute — 127*1o, akcesoria kolejo­
we 106*1 o. Przeciętnie wydajność pracy jed­
nego robotnika wynosi 90*fo wydajności przed  
wojennej.

....w bieżącej kampanii gorzelniczej weź­
mie udział ponad 1000 gorzelni rolnych. Plan 
produkcji spirytusu w tych gorzelniach na 
rok 1945/46 przewiduje 40 mil. litrów suró­
wki, co stwarza zapotrzebowanie na 4 mil. q 
ziemniaków.

...według prowizorycznych obliczeń tegoro 
czny zbiór zbóż ozimych na terenie woj. po­
morskiego wynosi 300.000 tonn zyta, 20.000 
tonn pszenicy, . '"O lonn jęczmienia oraz 
1.500 tonn rzepaku.

....flota odrzańska lic u  13 holowników, 
obsługujących 80 barek i 8 barek motoro­
wych.

Nieco o

fabryki —  w łaścicieli, lub też fabr^

Przechodząc ulicam i Łodzi, często tę­
sknym  spojrzeniem  ogarru-aniy w ystaw y  
sk lep ów  w łók ien n iczych  i w y łożon e na 
nich  kupony w ełn y  po 1.500 czy 2.000 zł 
metr. Są to ceny przekraczające oczyw iś­
cie n aw et w  m arzeniach m ożliw ości prze­
ciętnego śm iertelnika, korzystającego od 
czasu do czasu ze skąpych  przydziałów  
m ateriałów  tekstylnych, zaw ierających  
w szystk ie m ożliw e składniki, oprócz praw ­
dziw ej w ełn y . M im ow oli rodzi się  w  du­
szach naszych  btint. Zaczynam y, jako że 
nastał czas pokoju, m ający przynieść kres 
w śzelk iego  rodzaju nam iastkom  i kom bi­
nacjom  zastępczym , odczuw ać gorycz za­
wodu. Czemu zam iast ubierać nas w  so ­
lid n e /p rzed w o jen n e  m ateriały, każą nam  
nosić różnego rodzajuMichoty?

O dpow iedź na to pytanie n ie jest w cale  
trudna. Przed w ojną nasz przem ysł w łó ­
k ienniczy, dla uszlachetn ienia produkcji, 
sprow adzał znaczne partie w ełny_z zagra­
n icy. O becnie m ożliw ości im p oiw w e są 
bardzo słabe. N iełatw o dojechać jest au­
stralijskim  m erynosom  do Europy. Co 
prawda rozpoczęliśm y już pertraktacje v. 
tej materii, a le zapew ne sporo jeszcze wo  
d y  w  W iśle upłynie, zanim nadejdą pierw  
sze transporty z zagranicy. To co widzim y

z daw nych czasów , które przem ysł rzuca 
na rynek .po cenach kom ercyjnych. O tym, 
aby resztkam i tym i m óc obdzielić w szyst­
kich, nie m oże być n aw et m owy.

Przed w ojną w ełna krajowa zużyw ana  
była  głów nie przeź przem ysł chałupniczy, 
dom ow y. A le dziś i tutaj sytuacja  w y g lą ­
da n iezbyt w eso ło . Bo k ied y przed w ojną  
na terenie całej Rzeczpospolitej stan p o­
głow ia o w iec w yn osił 3.(110.946 sztuk, 
obecnie na obszarze 11 w ojew ództw  (bez 
ziem  odzyskanych) posiadam y zaledw ie  
545.516. sztuk. Jeśli kogo interesują cyfry, 
m oże s ię  dow iedzieć, że najw ięcej ow iec  
w  Polsce liczą w ojew ództw a: łódzkie 
108.116, poznańskie —  95.943 i pomor­
skie —  80.726. Najm niej w ojew ództw a: 
gdańskie — 23.226, rzeszow skie 8.911 
i  śląsko-dąbrow skie —  6.567. W  środku  
tej tabeli u lokow ały s ię  w ojew ództw a: 
w arszaw skie (57.650), b iałostockie (56.726), 
krakowskie* (44.387), lubelsk ie (34.071) i 
k ieleck ie  (27.844).

Z konieczności sięgnęliśm y i do tego, 
m ocno prze- w ojnę zdew astow anego źród­
ła, nakład? i rut rolników obowiązek d o ­
staw  wsi;:' . / noszą cn e po 0,6 kg z w io ­
sennej i jesu  i strzyży. Daje to przeszło  
50% tego, o. przynosi hodow cy ow ca w

na w ystaw ach, są  to pozostałości, resztki ciągu roku. R ów nocześnie dostaw y w ełn y

są w ysok o  prem ’owane m ożliw ością n aby­
cia przez dca. . . . . .  m ateriałów  tekstylnych
po cenach sztyw nych. Jesienna, rozpoczę­
ta już, strzyża, w inna przynieść Państwu—  
327.305 k g  surow ej w ełny. O czyw iście po 
oczyszczeniu  i zgrem plowaniu cyfra ta 
spadnie o  połow ę.

Jest to naprawdę mało. N ie w ystarczy  
naw et na dom ieszkę 10 czy 20% do pro­
dukow anych przez nasz przem ysł m ateria­
łów . I d latego  n ie  powinniśm y s ię  dziw ie  
ani żyw ić do n ikogo pretensji, że musimy  
zadaw alniać s ię  kiepskim i m ateriałami. 
Poprostu i w  tej dziedzinie, podobnie jak  
w  w ielu  innych, jesteśm y, bez naszej zresz­
tą w iny, ubodzy. I m usim y z  tego stanu  
rzeczy w ysnuć odpow iednie konsekw en  
cje, t. zn. pracować, aby d ojść jak naj­
rychlej do przedwojennego stanu posia­
dania, a przynajmniej go podwoić.- W  tej 
chwilj, mam np. na m yśli h odow lę tak po­
żytecznego stworzenia, jak ow ca. N ie ty l 
ko dostarcza nam ona sm acznego m ięsa, 
ale rów nocześnie zbliża nas do dzisiaj n ie­
osiągalnego ideału: ubrania, sw etra, czy  
płaszcza z prawdziwej w ełn y . Im w ięcej 
tych  ow iec "hodować będzie w ieś  polska, 
tym w ięcej m ateriałów  w ełn ianych , a przy- 
nąjmniej w  lepszym  gatunku wyprodukuje 
przem ysł. N ie należy w ątpić, że m ateriały  
te, przy nieraz akcentow anej, dobrej w oli 
Rządu, dotrą n ietyłko do m iast, ale rów ­
n ież w  szerokich rozmiarach i do w si.

ALFA
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Działalność iCoraunaisiych Kas Oszczędności
Z niszczen ia  w o je n n e  i ra b u n k o w a  po li- 

ły k a  w ład z  o k u p a c y jn y c h , n ie  o m in ę ły  
ró w n ież  K o m u n a ln y c h  Kas O szczędności.
Z 351 cen tra l KKO i 117 o d d z ia łó w  c z y n ­
n y c h  w  d n iu  1 w rześn ia  1939 f. pozostało  
na  te re n a c h  b. GG za le d w ie  oko ło  100. Po­
zosta łe  p lacó w k i, m a jące  sw e s ie d z ib y  na 
te re n a c h  p rz y łą c z o n y c h  do  R zeszy, zosta­
ły  z lik w id o w an e .

D z ia ła ln o ść  KKO p o d  o k u p a c ją  o g ra n i­
czała  się  do  ro li zb io rn ic , a p a ra lu  s łu żą ­
c e g o  do  w zm ożenia o b ro tu  Ipezgolóyrkow e- 
go oraz lo k o w an ia  w  n ic h  w sze lk ieg o  ro­
d za ju  b o n ó w  sk a rb o w y ch , w y p u sz c z o n y c h  
przez  o k u p an ta . M im o o g ra n ic z e ń  k re d y to ­
w y c h , k ie ro w n ic tw o  ICKO z p o b u d e k  p a ­
tr io ty c z n y c h  i społecznych", n a raża jąc  się 
częstokroć  n a  re p re s je ,, u d z ie la ło  pożyczk i 
n a  -d o g o d n y ch  w a ru n k ach . D aw ało  to  m oż­
n o ść  naszem u  sp o łe c z e ń s tw u  p rze trw an ia  
c ięż k ieg o  ok resu  o k u p ac ji.

Z c h w ilą  u w o ln ie n ia  ziem  Polski od  o- 
k u p a n ta , KKO jako  je d n e  z p ierY /szych  
s ta n ę ły  d o  p ra c y  i w k -ó  ce o s ia g n e lv  b a r  
dzo  p o w ażn e  w y n ik i. V / o k res ie  p ó łro cz ­
n y m  liczb a  K o m u n a ln y ch  Kas O szczęd n o ­
ści w zrosła  do  231. Sum a b ilan sow a^  157 
K as z 41 odd z ia łam i w y n io s ła  na  dz ień  31 
lipca 1945 r. -  546.852 ty s . zł. B iorąć P Q d |} ,ow |  
u w a g ę  k ró tk i s to su n k o w o  okres p ra c v  j 
K KO  w y ją tk o w o  c iężk ie  w a ru n k i s t a r tu j  W

i kom isja  re w iz y jn a , jako  o rgan  k o n tro li 
w ew n ę trz n e j, w y b ie ra n e  są przez  m ie jsco ­
w e ra d y  n arodow e, co z ap ew n ia  c z y n n i­
kow i sp o łeczn em u  k o n tro lę  n a d  d z ia ła ln o ­
śc ią  ty c h  in s ty tu c y j.

Z w iązana śc iś le  ze sp o łeczeń stw em  sw o­
jeg o  o k ręg u  KKO o rie n tu ją  się  n a jle p ie j 
w  je g o  p o trz e b a c h  g o sp o d a rc z y c h ; są też 
d o sk o n a ły m  łącz n ik iem  p o m ięd zy  m ie js c ^

2 A n g l i i  i®  k r a i n  .
Inżyn ierow ie i rzem ieśln icy  w ra ca iq

ŁÓDŹ (PAP P o lp ressj. Do O g ó ln o p o ls k ie -! dzan ia  ziem  o d z y sk a n y c h  _ po lsk im i 
go  T ow arzystw a  T ech n iczn eg o  w  Łodzi j mi fachow ym i, ofe.ua P o laków  z zag1' 
w p ły n ę ły  d w a p ism a  z am b asad y  p o lsk ie j n a b ie ra  szczegó lne j w ag i. _ , j 0ą-
w  L o n d y n ie  i S tow arzyszen ia  T ech n ik ó w j N a ty c h m ia s t p o  o trzy m an iu  listów  z ą(Ju 
P o lsk ich  w  W ie lk ie j B ry tan ii, w  k tó .y c h id y n u  o d b y ło  się  p o sied zen ie
to o sta tn i w  im ien iu  8.000 in ż y n ie ró w  te c h ­
n ik ó w  oraz 30.000 rzem ieś ln ik ó w  Aprzeby- 
w d ją c y c h  n a  te re n ie  W ie lk ie j  B ry tan ii i

w ą  lu d n o śc ią , a c e n tra ln y m i in s ty tu c ja m i i F rancji zg łasza c h ę ć  p o w ro tu  do k ra ju  w  
k re d y to w y m i. N ieza leżn ie  od  akc ji k red y - ce lu  w z ięc ia  c z y n n e g o  u d z ia łu  w  p ra c a c n  
iow ej ’ z w ła sn y c h  zasobów  f in a n so w y c h , n ad  o d b u d o w ą  k ra ju . .
KKO za jm u ją  się rozp ro w ad zan iem  k e d y - Z w ażyw szy , że w  tej chw .ili o d b y w a  się 
łó w  p a ń s tw o w y c h  i ro zb u d o w ą  o b ro tu  p o d  k ie ro w n ic tw em  D e p a rta m e n tu  K adr 
bezg o tó w k o w eg o . • '  M in iste rs tw a  P rzem y słu  w ie lk a  akcja  obsa-

Kafla za terminową dostawę świadczeń rzeczowych
W  ram ach  akcji sp e c ja ln e j d la  zaopa­

trzen ia  w si, M in is te rs tw o  A p ro w izac ji i 
H an d lu  p rzy d z ie liło  w  b ieżą cy m  m iesiącu  
d la  w o jew . p o m o rsk ieg o  100 ton  nafty .

N afta ta zo stan ie  ro zd z ie lo n a  w  ilości po 
1 c y s te rn ie  na  te p o w ia ty  w o jew . p om or­
sk iego , k tó re  n a jle p ie j w y w ią z a ły  się  z o- 

ązku  d o s ta w y  zbóż.
p ie rw szy m  rzędzie  

sp o w o d o w an e  zam rożen iem  sa ld  g o tów ko- w ia ty : szub iń sk i, 
w y c h  w szy s tk ich  lew o b rz e ż n y c h  p lacó w ek  
K KO  o s iąg n ię te  w y n ik i n a le ż y  u w ażać  za 
w y ją tk o w o  k o rzy stn e .

U stró j KKO o p ie ra  się  n a  za sad ach  w y ­
b itn ie  sp o łe c z n y c h  i d em o k ra ty czn y ch . Za

o trzym ają  
ski, tui 
św ieck i

- - h  P°.
w ło c ław sk i, tu ch o lsk i,

i ino-

ró w n o  ra d y  K asy, jako  o rg a n  S ta n o w ią c y ! zw ycza jne .

b ro d n ic k i, b y d g o sk i 
w rocław sk i.

N afta ta  n ie  b ę d z ie  w y d a w a n a  na k artk i 
r re m io w e , lecz przez K om isje R ozdzielcze 
d la  akc ji sp e c ja ln e j, jako  p rz y d z ia ły  nad-

R ów nież przez K om isje R ozdzielcze w y ­
d a n y c h  zostan ie  14.900 k g  n a fty  p rzezn a ­
c zo n y ch  d la  rozdz ia łu  w o jew . w arszaw ­
sk iem u  m ięd zy  ty c h  ro ln ik ó w  p o w ia tu , 
k tó rzy  w y k o n a li te rm in o w o  o d s taw ę  zboż 
w  ram ach  św iad czeń  rzeczow ych .

P o w ia to w e  K om isje  R ozdzielcze, o b ra d u ­
jąc  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p rzed s taw ic ie la  
Z w iązku  Sam. C h ło p sk ie j ro zdz ie lą  n ą ftę  
na p o szczeg ó ln e  g m in y : g m in n e  kom isje
rozdzielcze p rz y d z ie la ją  p o szczeg ó ln y m  go 
spodarzom , k tó rzy  n a jw ięc e j d o s ta .c z y li 
zbóż na  św ia d c z e n ia  rzeczow e.

K 'f in i s e r z c  o b r a d u j ą
G NIEZNO  (PAP Polpress). W  G nieźn ie  

o d b y ł się  p ie rw sz y  oo o sw o b o d zen iu  zjazd 
d e le g a tó w  Z w iązku  Z aw o d o w eg o  D rukarzy  

' i P o k re w n y c h  Z aw o d ó w  z u d z ia łem  p rze­
szło 60 d e le g a tó w  z ca łe j Polski. D łuższy 
re fe ra t o ro li i z a d a n ia c h  zw iązków  zaw o­
d o w y c h  w y g ło s ił p rz e d s ta w ic ie l CKZZ ob ; 
Z dziechow sk i. N as tę p n ie  d e le g a c i sk ład a li

sp raw o zd an ia  z zak resu  sw y ch  p 'a c . N a 
s ied z ib ę  Z arządu  C e n tra ln e g o  w ybjrano 
K raków . O m aw ian o  ró w n ież  sp raw ę  szko­
len ia  zaw o d o w eg o  u czn ió w  w  szko łach  
g ra f ic z n y c h  jako  u z u p e łn ie n ie  p rak ty k i. 
N azw ę zw iązku  o b e jm u ją c e g o  w szy stk ie  
g a łęz ie  zaw odow e zm ien io n o  n a : Z w iązek
Z a w o d o w y  P rzem y słu  P o lig ra ficzn eg o .

Fefeinl artykułów przemysłowych ilu  wsi
W  ram ach  ak c ji s p e c ja ln e j’ro ln e j, rząd  

p o w ie rz y ł Z w iązkow i S am opom ocy  C h ło p ­
sk iej d o p iln o w a n ia  i k o n tro lę  spo łeczn ą  
n a d  rozdz ia łem  a r ty k u łó w  p rzem y sło w y ch  
d la  w si.

W  zw iązku  z ty m  Z arząd  G łó w n y  Zw.

Z ż y c ia  P c r i i i

K ON FERENCJA  PR O PA G A N D O W A  
A K TY W ISTÓ W  PPS m . K A T O W IC  

W  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  br. o d b y ła  się 
k o n fe re n c ja  w szy s tk ich  ak ty w is tó w  PPS 
w ie lk ic h  K atow ic p o św ięco n a  w y łą c z n ie  
z a in ic jo w an em u  „M iesiącow i P ro p a g a n d y  
S o c ja lis tyczne j" . K o n fe ren c ję  zagaił p rz e ­
w o d n ic z ą c y  m ie jsk ieg o  kom ite tu  PPS tow . 
d r  K orczyńsk i, u d z ie la ją c  z -kolei g ło su  
iovr. red . C zeka lsk iem u , k tó ry  w y g ło s ił 
tre śc iw y  re fe ra t o g en ez ie  h is to ry czn e j so­
c ja lizm u  w  o g ó lnośc i, a PPS w  szczegó lności 
i zarazem  om ów ił ro lę  PPS w  n ow ej P o l­
sce. R efera tu  liczn ie  zg ro m ad zen i a k ty w i­
ści w y s łu c h a li z w ie lk im  za in te re so w an iem  
n ag ra d z a ją c  p re le g e n ta  g o rący m i o k la sk a ­
m i N a s tę p n ie  zab ra ł g łos sekr. tow . Le- 
b ik , k tó ry  om ów ił s tro n ę  o rg a n iz a c y jn ą  
„M iesiąca  P ro p a g a n d y  S o c ja lis ty czn e j" , po  
d a ją c  do  w iad o m o śc i z eb ran y m  p ro g ram  
ak c ji. Po o d b y te j d y sk u s ji k o n fe re n c ję  h a ­
słem  „C ześć P racy "  zakończono .
■ M M r t r r n i  3 8 i a i ^ a 3 ł g 8 a E g S g B E a M » » W

S. C hł. w y s ła ł w  te re n  sw o ich  p rz e d s ta w i­
c ie li, k tó ry c h  zad an iem  jest.

I. S tw ie rd z ić  w  p o w ia ta c h  i g m in ach , 
czy  is tn ie ją  kom isje  rozdz ie lcze  a r ty k u łó w  
p rz em y sło w y ch , o ile  d o ty c h c z a s  n ie  p o w ­
s ta ły  -  d o p iln o w a ć  zo rg an izo w an ia .

W  sk ład  kom isji rozdzie lczej w ch o d zą  
4 osoby .

1. P rzed s taw ic ie l Z w iązku  S am opom ocy
C h łopsk ie j jako  p -z e w o d n ic z ą c y  , K om isji.

2. P rzed s taw ic ie l R ady  N aro d o w ej (po ­
w ia to w e j a lb o  gm inne j) .

, 3. P rzed s taw ic ie l B iura  R o lnego  w  p o w ie ­
c ie , ag ronom  g m in n y  w  gm in ie .

4. In sp ek to r św iad czeń  rzeczo w y ch  w  
p o w iec ie , re fe re n t św iad czeń  rzeczo w y ch  
w  g m in ie . _

II. S tw ierdzić , czy  w  p o w ia ta c h , i g m i­
n a c h  n a s tą p ił iuż rozdział a r ty k u łó w  p rz e ­
m y sło w y ch . O  ile  tak, to  sp raw d z ić  czy 
ro zd z ia ł jeęt - sp ra w ie d liw y  i czy  to w ary  
d o c ie ra ją  do  w szy stk ich  w si.

w  H i s w w f i s i*
K om itet o rg a n iz a c y jn y  z jazdu  P o laków  

b. U czestn ik ó w  B ry g ad  M ięd zy n a"o d o y ch  
W H iszp an ii, z ap o w ie d z ia n y  n a  14 i 15 p a ź ­
d z ie rn ik a , o d b ę d z ie  się  w  W a rsz a w ie  w  
d n ia c h  3 i 4 lis to p ad a .

G łó w n eg o  O g ó ln o p o lsk ieg o  , T o w arZ Y ^ .
T ech n iczn eg o , na  k tó ry m  w y ło n io n  .aCjj 
m isję  O rg a n iz a c y jn ą  »K om ifetu Kepa * ;e 
T e ch n ik ó w  z Z ag ran ic^ . K o m ite t ° P raCsiiy
stan  zapo trzeb o w an ia  p rzem y słu na f
te c h n ic z n e  n a  z iem iach  odzyskany®^,ch 1
k ra ju , poczym  n iezw ło czn ie  p rzy s tąp 1 
w ła śc iw e j akcji re p a tr ia c y jn e j. tria®!'1

W  zw iązku  z o rg an izac ję  rep?1 je 
S łow a zy szen ie  T ech n ik ó w  w  Ł o n ,aiy; 
w y su w a  n a s tę p u ją c e  s łu szne  P. 
ktćjre b ę d ą  m usiąły- b y ć  k a ­
p rz y  o rg an izac ji naszej p ra c y : organ* p i ś ­
n ie  transportów * g ru p o w y c h , uw zg ^ ch
n ie  w  m ia rę  m ożności ży czeń  wrac
o d n o śn ie  do ro d za ju  i m iejsca pi® 
p e w n ie n ie  d la  p o w ra c a ją c y c h  ,PU *eriin. 
tra n z y to w y c h , nom ifeszczenia : wyzY? zajat- 
pom oc p rz y  o d sz u k iw a n iu  ro d zm  V-ejyc!1 
w ie n iu  n a jp iln ie j szych  sp raw  oso®1 
o rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do  p ra c y

a tru J !"1,PRACOW NICY BROW ARÓW  -niez- się
obecnie w sw ym  zaw odzie, z g ł a s z a j c i e  ■ ^ fg. 
Z jednoczen iu  P rzem y słu  Spożywczego 'v Jar­
kowie. n i. K o p ern ik a  6. TI p. w Dz'ii łj .  
m en tacy jn y m , celem  za re je s tro w an ia  i llZ- pj) 
n ir pom ocy w za tru d n ien iu .

Zjazd zwiqzka gpo ip fea®
K om isja  O rg a n iz a c y jn ą  Z jazdu  Z w . Zaw. 

S po ży w có w  w  Polsce z' s ied z ib ą  w  Łodzi, 
u l. S trze lecka  N r 2 zaw iadam ia , że w  d n iu  
21 p a źd z ie rn ik a  1945 r. o d b ę d z ie  się w  Ło­
dzi o g ó ln o k -a jo w y  Z jazd d e le g a tó w  w  c e : 
lu  p o w o ła n ia  Z arządu  G łó w n eg o  Zw. Zaw. 
P raco w n ik ó w  P rzem ysłu , Spożyw czego .

K a m i m i l f f i l  M i n i s t e r s t w a  
Aprowizacji a Hnndj.u

B iuro K o n tro li M in iste rs tw a  A prow izac ji 
i H a n d lu  w  foku  p rzep ro w ad zan e j k o n tro ­
li s tw ie rd z iło , że szereg  m z ę d n ik ó w  ap a ra ­
tu  ap ro w izacq i i h a n d lu  w b re w  p rzew id z ia  
nem u  w  u staw ie  o - p ań stw o w e j s łu żb ie  cy  
w iln e j zakazow i w  czasie  p e łn ie n ia  c z y n ­
nej s łu żb y  p ań stw o w ej, o b ję ło  w  d z ie rża­
w ę  m ły n y  n a  te re n ie  w o jew ó d z tw a  p o ­
m orsk iego .

"W zw iązku  z ty m  w in n i u rz ę d n ic y  zo­
stali zaw ieszen i w  p e łn ie n iu  s łu żb y  oraz 
w d ro żo n o  p rzec iw k o  n im  p o s tę p o w a n ie  d y  
sc y p lin a rn e , zaś p rz e c iw k o  je d n e m u  z u- 
rz ęd n ik ó w  w szczęto  p o s tę p o w a n ie  k a rn e . 
P o n ad to  zarządzono  o d e b ra n ie  m ły n ó w  
z p o d  zarządu  w sp o m n ia n y c h  u rzęd n ik ó w

Przyjmowanie paczek pocztowych
eto iO Si®

D y rek c ja  O k ręg u  Poczt i T e leg ra fó w  w  
Łodzi p o d a je  do  w iadom ości, że w p ro w a ­
dzono p rz y jm o w a n ie  p aczek  do  20 kg.

Paczki z zaw arto śc ią  k siążek  i w y d a w ­
n ic tw  k o rzy s ta ją  z 50%  zniżki w  o p ła ta c h  
po cz to w y ch .

D ek la ro w an a  w a rto ść  paczek  p o d w y ż ­
szono d o  10.000 zł (U rzęd o w y ch  de 10Q 000 
zło tych).

W prow adzono rów nież przy jm ow anie l i ­
stów  w artościow ych do 10.000 zł.

W szy s tk ie  o d d z ia ły  Zw. Z a w .  SpozY
w zy w a się  do p o c z y n ie n ia  odpow:®; 
p rz y g o to w a ń  zw iązan y ch  ze zjazdem  * wy­
d e leg o w an ia  p rzed s taw ic ie li. N azw isk3 sy 
b ra n y c h  d e le g a tó w  oraz d o k ład n e  3 Jjy- 
nd d z ia łó w  Zw. S po ży w có w  p ro s im y  P 
ła ć  w  jak  n a jb liż szy m  te rm in ie  do 
pod. w y że j w y m ie n io n y m  adresem - . %0

Delegaci*' w in n i s taw ić  się w  “ nIaChU 
p aźd z ie rn ik a  br, n a  godz. 13 . w  
Z w iązków  Z a w o d o w y c h  w  Łodzi, ul- 
lecka  N r 2.

 c-----

Listy do redakcji

Potrzebni su nsrai le lr * 7® ch
Sw ego  czasu u k aza ły  się  w  czasop i51̂ ', , .  

w zm ian k i o b ra k u  lek a rzy  i lekarzY ?e- 
ty s tó w  i in n y c h  sp ec ja lis tó w  i r° 'v,nI.eąis 
śn ie  o zap o trzeb o w an iu  ty c h ż e  na -e 
Ś ląska i Pom orza. . -gjtl

A  p rzec ież  w  w o jsk u  z n a jd u je  się. j'j-s- 
sp ec ja lis tó w , a szczegó ln ie  lek a rzy  1 cV/0* 
rzy  d e n ty s tó w  n ie  z a tru d n io n y c h  77 - 
ic h  sp ec ja ln o śc iach , n ie  przynoszący® 1? ^ -  
d n e  ko rzyśc i w o jsku  i jako  tacy  nl '*sai>in' 

r  .
je d n o k ro tn ie  s tan o w isk a  n a leż n e  im zS-

trzeb n i. P e łn ią  on i n ie raz  fu n k c je  — j er 
w ów czas, _ gd^.fpU*struk to rów . fe lczerów ,

ją lu d z ie  n ie  m a ją c y  n ic  w sp ó lh 0- . ^  
m e d y c y n ą , lu b  też u p ra w n ie n i a ;n 
n ię u p ra w n ie n i te c h n ic y  d e n ty s ty czn y  

C zyż n ie  m o żn ab y  całe j tej fa lan g 1 . itr 
rzy  i lek a rzy  d e n ty s tó w , n ie  bed rcY  * te- 
w o jsk u  n a  sw oich  m ie jscach , u żv c  (Vyrfr 
re n a c h  S’pska i Pom orza na  w łaśc1 ^  
ich  w y k sz ta łc e n iu  fach o w em u  miejsca 

Jak  d łu g o  ma trw ać  te n  s ta n ?  Był® . ; ejY 
zn ies ien ia  w  ok*esie trw an ia  w ojny . 
lek arze  czv  lekarze  d e n ty ś c i wYP10 n i e ­
sw oje o b o w iązk i o b y w a te lsk ie  n a  -’° p j s 
n ie  zaw sze w  sw o ich  specjalnościach* j;1(R 
czas już p o m y ś le ć  o tym . b v  lecz em e cłi- 
nośc i znalaz ło  sie w e  w ła śc iw y c h  re 
lu d z j p rz y g o to w a n y c h  fachow o  5°«nY 
ce lu . J e d e n  z pokrzywdź®

m

m n u u K i  s w e m i i  m i
Czym .jest W arszaw a d la  n as  w szy stk ich ! n ierza , przew ędrow ał w tym  m undurze setki

— d la  tych, co w n iej urodzili się i wycho­
w ali, d la tych, co spędzili w raz  z n ią  n a jg o r­
sze chwile niedoli i przeżyli razem  bohater­
ski poryw  pow stan ia  i d la  tych , co odpędze­
ni od niej losam i w ojny, tęskn ili, ja k  tylko 
tęskn ić  m ożna za kim ś najbliższym  i na.jdroż 
szym  —  czym, pow tarzam , je s t d la  n as  W a r­
szaw a, tego n ie  p o tra f i odczuć n ik t, k to  nie 
je s t  w arszaw ian inem . „B ractw o w arszaw ­
skie", choć n ie  połączone żadnym  pisanym  
s ta tu tem , an i p raw am i, rządzi się jak im ś p ra  
■wem ■szczególnym, łączy się w całość zw artą  
i zespoloną. D la tych  ludzi każde w spom nie­
n ie  o W arszaw ie -ma w artość  re likw ii; ja k  
z relikwią, obchodzą się z nim  ostrożnie — 
przew ażnie nie lubią naw et mówić zbyt w ie­
le, bo jąc  Wę- ła tw izn  sen tym entu . #

I  ja  w  te j chwili n ie  poruszałabym  tego 
tem a tu , gdyby n ie  to , że w m ałe j, żołnier­
skiej gazetce ( b . ' dobrze z resz tą  redagow a­
n e j) , w ychodzącej n a  odzyskanych przez n as 
nadodrzP-ńskich te ren ach , znalazłam  w iersz. 
W iersz  p isany  nie ( ja k  sen tym en ta lna  pio­
senka o W arszaw ie) przez kogoś z bezpie­
cznie zag ran icą  uchow anych autorów , ale 
przez człowieka, k tó ry  w alczył o w ydarcie z 
r ą k  najeźdźcy swego m iasta , k tó ry , włożyw­
szy w  dalekiej R osji m undur polskiego żoł-

tysiące kilom etrów , by w reszcie oprócz rado ­
ści z w yzwolenia W arszaw y, przeżyć trag izm  
zarów no je j, zniszczenia, ja k  u tr a tę  w łasnej, 
najb liższej rodziny. W iersz, poświęcony zm ar 
łej w  W arszaw ie m atce, zaty tu łow any  je s t 
„B allada  o m ojej W arszaw ie". P rzy taczam  
go poniżej w  całości: 1

C zerw ienią k rw i r o z d a r ty  szlak  
Znaczył nam  drogę przeznaczenia...
N a  *niebie bladej .tęczy znak  
R zucał od W is ły  “m dłe odcienie;
S z liśm y  przed  siebie, drogą w prost,
Chowając w  sercach łzy  najdroższych, 
K rakow skie  p rzeszliśm y i m ost,
W  'Snyśli szukając słów najprostszych...
Za nam i m iasto... Życia sens....
Żoliborz, P raga  i M okotów....
A  spadająca łza :spod rzęs : y
S rebrzy ła  trasę sam olotów.
. W arszaw a gin 'e ... C zy to ją  
N azaw sze ju ż  opuścić trzeba?
Dławiła krta ń , paliła skroń;
N ic  nie m ówiło słońce z nieba...
P rzed  nam i droga, sz liśm y  .tak ,
N ic  czując bólu, n i zm ęczenia.
Czerwienic;, k rw i rozdarty  sz lak  ■
Znaczył nam  drogę przeznaczenia ....

M inęły  latłl... W ielu  z nas  
Tłum iło  w  sercu sw a tęsknotę,
G dz'es na obczyźnie w  każdy  czas, 
K a żd y  z nas m yśla ł ty lko  o tym ,
Żeby nos ‘ałrrie w  sobie , skryć  
I ś fb y  los był tak  łaskaw y,
Żeby ta k  p ierw szym i żeby żyć, ,
1 żeby w róci i  do V /arszaw y... 
C hcieliśm y naxvet kup ić  Ją,
Ja k  coś, co się dosta je w  sklepach, 
W idzie liśm y Ją, tam , za m głą, '
W  rosyjskich , n ieprze jrzanych  stepach. 
S zu ka liśm y  J e j  w  gąszczach chm ur,

1 W śród łąk B a szk ir ii pozłacanych, 
Daleko rąrród kaukaskich  gór,
W  słońcu T aszk ien tu  j Kerganxj...

'  I każdy  uśmiech,, każda łza
T k o 'ń n  mmźl je ; nrze/świecała.
Czuli,śm,i;, ja k  za rami. szła  
1 ja k  do siebie nas wołała...

Czerw ienia krw i rozdarty  s z rak  
Z naczył naw, drogę przeznaczenia...
S z liśm y  inaczej, iuż v ie tok...
Już z w ielką s fą poświecenia.
R ozdarł nam  serca w ie lk i gniew ,
W  ręce nam  dano karabiny, ,
Las nas prow adził szum em  drzew,
Łąka zfco.chem  koni.czxm.y...
B łyszczała krwią, bagnetów  stał,
Życie, był każdy  odęłaś gotów .
Od W is ły  szedł z  poszum em  fa l 1
Rxjk arm,at, dział i  sam olotów.

N ie  było serca. D ziałał m ózg  
I  g ra ły  m ęstw o i  odxvdga...
W  uszach s ły szym y 1 W isły  p lu sk  
A  przed  oczym a... Co to? P raga !
A dalej... da lej s łó w , ju ż  brak...
N ie  czując bólu n i zm ęczenia,
Czerxvienią kriv i ro zd a rty  szlak  
Znaczył nam  drogę przeznaczenia.

T y  w iesz, W arszaw o, w łaśm e d~lS’ 
G dy xviem, żeś ty le  p rze c ie rp i^ - ' 
Przxjchodzi ta ka  dziw na ntyć*- 
Chcę podziękować, żeś czeka ła-’ 
Chcę, żebyś każdą  kroplę  krun, 
K tórą  oddałaś za  te  lata,
Z a  te godziny, .za  te  dni, 
M ęczeńskie noce, no i  za to 
Żeś uw ierzyła , w łaśnie T y ,
Że nie ug ięłaś się do końca, —̂  . 
Chcę, żebyś każdą kroplę krw i 
Z m ieniła  iv szczęście, xo uśm iec ]s l o ń ^

T w iedz, W arszaw o, że i  tak  
H isto rii przecież n ic n ie  zm ień > 
C zerw ienią k rw i ro zd a rty  szlak  
Znaczył nam  drogę p rzeznaczeń  ^ j 

(W . B oruński, plut.
W ydaje mi się, iż uczucie, jakim  

iony je s t w iersz, je s t  ta k  m eza fo ls"0 4  
że w arto  było, aby  znalazł się on nie ty ^  ^  
lokalnej, dyw izyjnej gazetce, ale dota 
m iasta , dla którego był p isany . f .
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